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asza grupa Odkrywców składa się z jed- 
N nej dziewczynki i sześciu chłopców. 

Mieszkamy w Koszalinie, przybraliśmy 
nazwę „Bałtyk”. Baza mieści się w altanie na 
działce szefa. 

Funkcję Strażnika Pieczęci przyznaliśmy ojcu 
naszego szefa, p. Józefowi, który jest przez nas 
wszystkich lubiany i ceniony. Urządziliśmy 
ognisko, na którym Strażnik Pieczęci po złoże- 
niu przysięgi został uroczyście przyjęty do na- 
szego zastępu. Opowiadał nam on o ostatniej 
wojnie. Później nadeszła kolej na opowieści in- 
nych. Najciekawiej mówiła Irenka, spisaliśmy 
więc jej opowiadanie i włożyliśmy do butelki, 
którą zakopaliśmy w ziemi. (rj) 
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Dowódca Żubrów „Bałtyku 
Zbyszek Pawełek — Koszalin | 
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ardzo 


Kilku 
członków gruby umie grać na 
instrumentach muzycznych. Dla- 

tego wybraliśmy sobie nazwę „Be- 

mole”, a naszym godłem jest znak 
muzyczny — bemol. 


lubimy śpiewać. 


Długo zastanawialiśmy się nad 
wyborem bazy. W końcu udało nam 
się znaleźć dużą dziuplę w drzewie 
znajdującym się w pobliżu naszych 
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INDIAŃSKIE WIGWAMY NAD ODRĄ 
MINIKARY — SENSACJĄ 


ŻAR W ŚRODKU 
ŚWIĘTA 


„TROMMEL” — NASZ DRUH 


indiańskiej 

ce głucho dudnil 

bęben szamana. 
Wodzowie w bogatych 
pióropuszach dostojnie 
zasiadali przed wigwa- 
mami, a w niebo buch- 
nęły kolorowe płomie- 
nie ogniska. I zbiegło 
się w tym momencie na 
skwer przed ratuszem 
prawie całe miasto 
Frankfurt nad Odrą i 
połowa Słubic. Naj- 
młodszych widzów było 
oczywiście najwięcej. O 
grupie miłośników  in- 
diańskiego folkloru nie 
piszemy dziś szerzej, 
znajdziecie wkrótce u 
nas specjalny fotorepotr- 
taż na ten temat Dziś 
chcemy pokrótce opo- 
wiedzieć Wam, cośmy 
widzieli na święcie pra- 
sy młodzieżowej we 
Frankfurcie, u naszych 
przyjaciół po drugiej 
stronie Odry. 


Pamiętacie nasz kon- 
kurs „Trzy święta — 


wios- |, 


MIASTA 


trzy plakaty”?  Wysta- 
wę, którą zorganizowa- 
no na jego podsumowa- 
nie, pokazaliśmy  rów- 
nież we Frankfurcie, 
Zwiedzali ją uczniowie, 
bo było to jeszcze przed 
końcem roku szkolnego, 
i dorośli — bo była 
wolna sobota i niedzie- 
la. Dziwowali się. Pa- 
dało często określenie 


„phantastisch”. co zna- 
czy .fantastyczne”. To 
chyba mówi samo za 


siebie. 


WIELKI PO- 


PSY, KTÓRE SKACZĄ PRZEZ OGIEKM 
TYSIĄC MIL PRZYJAŹNI! 


Nasze minikary — bo 


daliśmy tam specjalny 
pokaz — rozgrzały wi- 


downię do czerwoności. 


„Das ist dutfte*" — „To 
jest wdechowe” — 
stwierdzili niemieccy 


rówieśnicy naszych za- 
wodników i z wypieka- 
mi zasiadali za kierow- 
nicami, by zjechać x 


półdystansu. 


C.d. na str. 4—5 


ajpierw wystrzelono 
na tor okołoziemski 
(bez załogi) stację 


orbitalną „Salut-3”. Było to 
25 czerwca br. W kilka dni 
później, 3 lipca, na orbitę 


domów. Dziuplę wybieliliśmy wap- 
nem i zrobiliśmy ławeczki, a w jed- 
nym z zakamarków został umiesz- 
czony skarbiec. Ponieważ baza nie | 
jest obszerna, zbiórki i narady or-* 

ganizujemy w dwóch grupach. Teraz HĄ 
uczymy się szyfru i naszego hymnu. j 


Szef „Bemoli” — Andrzej Paduch |) 


okołoziemską wprowadzono 
statek kosmiczny  „Sojuz- 
14. Na jego pokładzie zna- 
lazło się dwóch kosmonau- 


(bs) | 


Świecie n. Wisłą 


tów — znany Wam już z 
poprzednich lotów płk Pa- 
weł Popowicz jako dowód- 
ca statku oraz inżynier 
ppłk Jurij Artiuchin. Po 
wejściu  „Sojuza-14* na 
właściwą orbitę odległość 
między obydwoma statka- 
mi wynosiła 3,5 tys. km. 
5 lipca kosmonauci po mi- 
strzowsku wykonali ma- 
newr zbliżenia „Sojuza do 
„Saluta” zużywając mini- 
malne ilości paliwa. Kiedy 
do ostatniego połączenia 
pozostał 1 km — włączyły 
się urządzenia automatycz- 
ne sterujące całą operacją. 
Na ostatnich 100 metrach 
ponownie załoga sama kie- 
rowała statkiem. Po uda- 
nym połączeniu kosmonau- 
ci mieli do dyspozycji obyd- 
wa pojazdy. 


Ostatni eksperyment ra- 
dziecki jest kontynuacją 
wcześniej zapoczątkowanej 


1 Sojuza” do „Saluta — przesiadka w kosmosie 


serii doświadczeń. Mają one 
na celu przede wszystkim 
badania biologiczne i medy- 


czne czyli 


wpływu prze- 


strzeni kosmicznej i stanu 
nieważkości na żywy orga- 


nizm, a także właściwości 
fizycznych przestrzeni ko- 
smicznej, zjawisk klimaty- 
cznych na Ziemi i szeregu 
innych. Załogowe loty wo- 
kół naszej planety wchodzą 
w nowy etap — w coraz 
większym stopniu służą one 
bowiem nie tylko badaniom 
kosmosu, ale i zjawisk na 
Ziemi. (bor) 
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arcerskie lato w pelni. Wszędzie, jak Polska 

i długa i szeroka, rozbrzmiewa harcerska pio- 
senka, niemal pół miliona harcerzy na obo- 
zach i milion w NAL przeżywa przygody niezapom- 


niane. Okazji 
program harcerskiego 
ambitny. 


do mocnych wrażeń jest 
lata bogaty, 


wiele, 
różnorodny, 


Trudno spisać na jednej stronie naszej skrom- 
nej gazety wszystkie akcje, operacje i działania 
harcerzy w czasie tego lata, ale już to, co przeczy- 
tacie poniżej, wystarczy, aby pozazdrościć harce- 


rzom wakacji całą gębą. 


Bieszczady 
w rękach 
harcerzy 


ysiące harcerzy rozbi- 

ło namioty w biesz- 

czadzkich lasach. Naj- 
bardziej zalesione, najpięk- 
niejsze tereny turystyczne 
Polski ofiarowują im zielo- 
ne puszcze, piękne krajo- 
brazy i wody kryształowe. 
A _ harcerze Bieszczadom 
poświęcają OPERACJĘ 
BIESZCZADY 40. Jest to 
jeden z harcerskich upo- 
minków na 30-lecie Polski 
Ludowej, a że praca nad 
nim rozłożona jest na 10 
lat, akcja w nazwie ma cy- 
frę 40. 


Ten harcerski bieszczadz- 
ki plan dziesięcioletni obej- 
muje wiele działań na rzecz 
regionu bieszczadzkiego. U- 
czestnicy obozów z całej 
Polski będą budować Ośro- 
dek Szkolno-Wypoczynko- 


wyw Ustrzykach Dolnych, 
obiekty turystyczne, własne 
stałe bazy obozowe, będą 
prowadzić różne punkty u- 
sługowe, jak np. stację o- 
bsługi samochodów, zaopie- 
kują się  Bieszczadzkim 
Parkiem Narodowym dba- 
jąc o ochronę przyrody. Ta 
harcerska akcja ma się 
przyczynić do zaktywizo- 
wania regionu i zagospoda- 
rowania go jako atrakcyj- 
nego terenu turystycznego. 
Rok 1974 jest pierwszym 
rokiem tej akcji. 14 lipca 
odbędzie się zlot w Ustrzy- 
kach Dolnych, na którym 
harcerze zamanifestują 
swoją obecność w Bieszcza- 
dach, ogłoszą początek ak- 


cji, wezmą udział w wielu. 


atrakcyjnych imprezach. 
Odbędzie się np. parada 
jachtów, którą pokażą go- 
spodarze — harcerze Cho- 
rągwi Rzeszowskiej. 


Manewry 
sprawności 


tym roku także odbę- 
W dą się już tradycyj- 

nie IV CENTRALNE 
MANEWRY -TECHNICZ- 
NO-OBRONNE ZHP. Ucz- 
niowie szkół ponadpodsta- 
wowych pokażą swoją 
sprawność w 12 konkuren- 


cjach, między innymi w 
strzelaniu, w judo, na sa- 
mochodowym torze przesz- 
kód. Spotkają się z zasłu- 
żonymi ludźmi naszego 
XXX-lecia i weteranami 
walk partyzanckich. Ma- 
newry bowiem odbędą się 
w dniach od 27 lipca do 7 
sierpnia w Białce na Lu- 
belszczyźnie, terenie boga- 
tym w tradycje partyzanc- 
kie. 


MALTA — 74 


arcerze, jak co roku, będą mieli okazję zaprzyjaźnić 
się z kolegami z innych krajów. Goszczą ich na 


swoich obozach w każdej Chorągwi, 
międzynarodowy obóz powstanie w Chorąg 


Prawdziwie 
ji Rzeszow- 


skiej, którą przyjmie gości aż z trzech krajów: ZSRR, 


NRD i Czechosłowacji. 


Na obozach centralnych i cho- 


rągwianych spędzi lato w Polsce 400 dzieci z zagranicy. 
Również polscy harcerze wyjadą z kraju na międzyna- 
rodowe obozy. 


ziałalność kulturalna 

młodzieży szkolnej za- 

prezentuje sięna HAR- 
CERSKIM FESTIWALU 
KULTURY MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ KIELCE 74. 
W dniach od 10 do 18 
sierpnia Kielce będą mia- 
stem młodzieży  rozśpie- 
wanej, roztańczonej, arty- 
stów z różnych dziedzin 
kultury. Stuosobowe dele- 
gacje wojewódzkie pokażą 
dorobek kulturalny swoich 
regionów — najlepsze ze- 
społy teatralne, muzyczne, 


chóry, vsiągnięcia plastycz- 
ne itp. Będą trwały nieu- 
stające imprezy, występy, 
wystawy. Już wcześniej, bo 
na dwa tygodnie przed fe- 
stiwalem przyjedzie tu mło- 
dzież, aby wypocząć, przy- 
gotować się do występów i 
nauczyć się od innych jesz- 
cze lepszej pracy. Festiwal 
będzie nie tylko świętem, 
zabawą i przeglądem ze- 
społów, ale i znakomitą 
szkołą gustów i umiejętno- 
ści. 


undur zdobi harcerza 
M i robi wrażenie na 

cywilach. Pieknie bę- 
dą wyglądać harcerze w 
dniu 15 lipca, który to dzień 
GK ZHP ogłasza dla wszy- 
stkich obozów i zastępów 
NAL — Dniem Sztandaro- 


Kolumnę oprac. B. TYLICKA 
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wym, dniem gali munduro- 
wej. W tym dniu powinny 
się odbyć spotkania i zloty 
harcerzy biorących udział 
w HAL 74. Całe społeczeń- 
stwo będzie miało okazję 
podziwiać jak dużo jest 
dziewcząt i chłopców w 
mundurkach i jacy są oni 
wspaniali. A każdy harcerz 
przypomni sobie tego dnia, 
że właśnie 15 lipca 1973 ro- 
ku we Fromborku ZHP zo- 
stał odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


Zdjęcia: R. Pieńkowski j K. Adamowski 


Harcerska głowa, 


złote ręce 

Wszędzie harcerze czują 
się gospodarzami kraju M 
każdym województwie 


dzięki ich głowom rękonm 
pow 1ją nowe i atyw 

buduje ę nowe obiekt a 
kraj nasz piękniejc ro- 


śnie. Z kryptonim i 
chorągwianych możźr by 
już ułożyć niemal cał; 
fabet 

AZYMUT — SŁUBICE — w 
latach 1974—1%8 harcerze Cho- 
rągwi zielonogórskiej będą za 
gospodarowywali miasteczko 
Słubice. 

CIEKOTY 74 — pierwszy rok 
budowy stalej bazy obozowej 
1 Domu Harcerza w Ciekotach, 
miejscowości, gdzie spędził 
dzieciństwo Stefan Zeromski 


— bohater kieleckiej Chorągwi. 


HORYZONT — wędrówki 


starszych harcerzy z Łodzi po” 
łączone z konkursem na wy- 
branie i opracowanie najcie- 


kawszych tras turystycznych 
na terenie województwa, 


KAMPINOS — harcerze Ma- 
zowsza na terenie Kampino- 
skiego Parku Narodowego bę- 
dą pielęgnować las, odnawiać 
szlaki turystyczne, oczyszczać 
szkółki leśne. 


MORENA —  zagospodarow y- 
wanie wzgórz morenowych | 
budowa gdańskiego Parku 


Kultury 1 Wypoczynku w 
Gdańsku jest oczywiście dzie- 
łem harcerzy tego wojewódz- 
twa. 


OCHOTNICA — jest to nazwa 
akcji i miejscowości w powie- 
cie Nowy Targ. W tym roku 
obozują tam i podejmują pra- 
ce społeczne harcerze z woj. 
krakowskiego. 


PILICA — od 1364 roku harce- 
rze Ziemi Łódzkiej prowadzą 
prace społeczne we wsiach nad 
Pilicą. 


RODŁO — akcja społeczna har- 
cerzy woj. katowickiego na te- 
renach powiatów gliwickiego, 
tarnogórskiego i lublinieckie- 
go. 


SREBRNA GORA — od 1%5 
roku harcerze Dolnego Sląska 
opiekują się miasteczkiem | za- 
gospodarowywują stare forty 
na Srebrnej Górze jako teren 
turystyczny, tworzą tam Mu- 
zeum Broni Ciężkiej. Obozując 
każdego roku na samym szczy- 
cie gory w forcie przygotowu- 
ją się na przyszłych przewod- 
ników tego obiektu, 


TYKOCIN — harcerze Biało- 
stocczyzny od Is:2 roku biorą 
udział w odbudowie zabytko- 
wego miasteczka i przyczynia- 
Ją się do wizacji turystycz- 
nej Szla Nadnarwiańskicgo. 


ZAMONIT — tradycyjna już 
akcja harcerzy woj. katowic= 
kiego. W tegorocznym progra= * 
mie wędrówki i praca nad za- 
gospodarowaniem Jury Kra- 
kowsko-Częstochowskiej, 


I to jeszcze nie wszystko, 
Podobnych akcji jest jesz- 
cze więcej, a najważniejsze 
w nich to, że harcerze ma- 
ją tę umiejętność wiąza- 
nią wypoczynku w najbar- 
dziej atrakcyjnych zakąt- 
kach kraju z pracą poży- 
teczną dla siebie i innych. 


CZYLI 


siemnaście lat temu, a 

więc w roku 1956, bry- 

tyjska organizacja 
SAIL TRAINING ASSO- 
CIATION (Stowarzyszenie 
Szkolenia pod Żaglami) za- 
początkowała odbywające 
się co dwa lata spotkania 
żaglowców szkolnych całe- 
go Świata pod nazwą „Ope- 
ration Sail” („Operacja Ża- 
giel”). 

Celem tej imprezy jest 
wychowanie młodzieży w 
duchu szlachetnej rywali- 
zacji na morzu, zbliżenie 
między narodami, umocnie- 
nie wzajemnej współpracy 
i przyjażni morskich naro- 
dów. 

W bieżącym roku „Ope- 


racja Żagiel 74” po raz 
pierwszy odbędzie się w 


kraju socjalistycznym — 
właśnie w Polsce — 22 lip- 
ca w Zatoce Gdańskiej. 
Warto wiedzieć, że du- 
żych żaglowców szkolenio- 
wych jest na świecie obec- 
nie zaledwie około 40. 
Zdaniem dyrektora rega- 
towego Sail Training Asso- 
ciation — pułkownika Ri- 
charda G. S. Scholfielda, 
który niedawno przebywał 
w Polsce, „Operacja Żagiel 
1974” będzie nie tylko naj- 
większą z dotychczasowych, 
ale — dzięki umieszczeniu 
jej w programie obchodów 
30-lecia PRL na Wybrzeżu 
— otrzyma oprawę, jakiej 
dotychczas nie miała” (bis). 


Foto: St. Borowiecki 


JUTRO ZACZYNA SIĘ DZIŚ 


ażdy wie, co to znaczy 

mieć własne mieszka- 

nie. Przytulny kąt, 
miękki fotel, regały pełne 
książek. w mieszkaniu 
spędzamy połowę swego 
życia. 


Mieszkań powstaje coraz 
więcej, ale okres czekania 
na nie jest dosyć długi. 
Naukowcy i budowniczo- 
wie opracowują więc no- 
we technologie, które za- 
pewniają o wiele szybszą 
budowę domów niż trady- 
cyjne. 

Jedną z takich techno- 
logii kupiliśmy w Związku 
Radzieckim, inną w RFN. 
Zdolność produkcji pierw- 
szej — 13000 izb rocznie, 
drugiej — 6300 izb. Obie 
są od niedawna w Polsce 
z powodzeniem stosowane. 


Ww Warszawie jest na 
Służewcu taka fabryka do- 
mów. Dzięki niej w re- 
kordowo szybkim tempie 
powstały osiedla Stegny, 
Fort Służew, Domaniew- 
ska, Wilanów, a także do- 
my przy ulicy 1 Sierpnia 
oraz Żwirki i Wigury. 


W całym kraju jest tych 
wytwórni 70, o łącznej 
produkcji 300 tys. izb ro- 
cznie. W ciągu tego roku 
przybędzie ich jeszcze 21. 
A pod koniec 5-latki fa- 
bryki domów będą nam 
dawać 670 tys. izb, tzn. ok. 
220 tys. mieszkań. 


Liczby są duże. Wynika 
z nich m. in, że dzięki 
przygotowywaniu w wy- 
twórniach całych goto- 
wych izb z wyposażeniem, 
czyli takich pudełek, któ- 
re należy tylko zestawić, 
czekanie na mieszkanie 
poważnie się skróci. Na 
razie o rok, o 'dwa, później 
z kilku lat do roku. To, o- 
czywiście, sprawa przysz- 
łości, ale kto wcześniej za- 
czyna, ten szybciej święci 
triumfy. A nasze budow- 
nictwo na te triumfy cze- 
ka jak żadne inne — ra- 
zem z nami. (wp) 


Foto: Marek Szymański 
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Trzy, dwa, jeden, start! Chorągiewka sędziego poszła 
w górę. Kolejny kierowca rozpędza swój minikar. Jeszcze 
kilka kroków i niczym strzała mknie do mety... Ale prze- 
cież nie rekordy czy zwycięstwa były w tych zawodach 
najważniejsze. Polska ekipa minikarowców przybyła do 
Frankfurtu nad Odrą wyłącznie w celach pokazowych. A 
swoją drogą i obserwatorzy mogli po zawodach wypróbo- 
wać własne umiejętności. Dodatkowych emocji nie brako- 
wało... 


C.d ze str. 1 


W niedzielne popołudnie 
rozległy się syreny. To nie 


było w tym roku co naj- je. gdy » Pe 
mniej tysiąc chali n ; 

W tytule napisaliśmy 0 dakcj Trormme 
psach, które skaczą przez zety  pionieróm 


jechała straż, To jechało ogień. Byly o popisy oraz z pis 
co najmniej dziesięć straży sprawności psów  służbo- Wielk plac f 
pożarnych. Wozy bojowe i wych Policji Ludowej zamienił się w 
mechaniczne drabiny, mo- NRD, Atrakcji było mnós- bazar atrakcj 
topompy i armatki wodne, two nafnianpj w nładzie dzianek Za 


straże dorosłe i młodzieżo- 
we, NRD-owskie i polskie. 
Przed hotelem „Stadt 
Frankfurt" palił się wiel- 
ki dom mieszkalny. Z na- 
szej strony wyróżniła się 
Ochotnicza Młodzieżowa 
Żeńska Drużyna: Straży 
Pożarnej z Drzeńska pow. 
Słubice i chłopcy z podob- 
nej drużyny w Kowale- 
wie. Tym razem pożar był 
pozorowany. Ale często 
zdarza się, że naszym stra- 
żakom pomagają w trud- 
nej walce z czerwonym 
kurem ich towarzysze z 
NRD j odwrotnie. Nie raz 
przez graniczny most na 
Odrze przemyka z wyciem 
syren strażacki wóz. 

Z sapaniem i tupotem 
biegli przez ten most ucz- 
niowie szkół frankfurckich. 
Były ich setki. Każdy miał 
specjalny znaczek z liczbą 
„25, To symbol obchodzo- 
nego w tym roku ćwierć- 
wiecza powstania NRD. A 
bieg — na polską stronę, 
bez wiz, dewiz i bagaży — 
nazywa się tradycyjnie 
„Milą przyjaźni”. Tych mil 


Płonie wielki 


przód! Nasze „strażaczki” z Drzeńska były 


wane. 


dom 


MAMY 
„BŁĘKITNĄ OAZĘ” 


Natychmiast po  ogło- 
szeniu II wyprawy posta- 
mowiliśmy wyruszyć na po- 
mzukiwanie „Błękitnej Oa- 
xy”. Znaleźliśmy miejsce 
wspaniale nadające się na 
kąpielisko. Znajduje się 
eno nad rzeką Słupią we 
wsi Młynkówko, tuż w po- 
bliżu Słupska. Po doprowa- 
dzeniu wody do tego miej- 


zca mogłaby powstać 
„Błękitna Oaza  Przysz- 
łości”. 


MELDUNEK SPECJALNY: 


W ubiegłym roku braliśmy 
udział w wyprawie „Szlakiem 
niezmąconych źródeł”. 


Wtedy to znaleźliśmy małe, 
ezyściutkie, niczym nie zanie- 
„czyszczone źródełko. Wróciliś- 
my znów w tym roku w to 
samo miejsce. To, co zobaczy- 
liśmy, było straszne! Koło źró- 
dełka trwają roboty budowla- 
ne. Żródelko zostało częściowo 
zasypane cementem i gliną, a 
małe nieżywe ryby pływają do 
góry brzuchem. (rj) 


Dowódca Grzegorz Brylski 
Zastęp „Czarnych” 
se Słupska 


Wakacje letnie to dla mnie okres panicznego 
lęku. Boję się, boję się nowych kolegów, nowego 
otoczenia na koloniach. W swojej paczce jestem 
uważany za równego kolegę, w nowym towarzy- 
stwie zapominam „języka w buzi”, czerwienię się, 
jąkam .. Co zrobić, żeby opanować jakoś ten 
strach?! — Kazik. 


GDY KTOŚ JEST NIEŚMIAŁY 


dziewczęta w różnym wie- 
ku. A także z różnych śro- 
dowisk: z małych miaste- 
czek, z wiosek i z wielkich 


Nie wiem, ile masz lat, 
ale mogę ci powiedzieć, że 
kłopoty podobne do two- 
ich przeżywają chłopcy i 


Mgr 
jest psychologiem, zajmuje 
się psychoterapią na Od- 
dziale Terapii i Rozwoju O- 
sobowości w Zespole Opie- 
ki Zdrowotnej M. St. War- 
szawy. 


kwa  Dobrowolna 


miast. Jedni poddają się im 
całkowicie, inni próbują so- 
bie z nimi radzić. Ty pró- 
bujesz i to już nie jest źle. 

Zastanów się, dlaczego 
tak naprawdę bolsz się no- 
wych ludzi? Może obawiasz 


w 


centrum Frankfurtu! 


się kompromitacji? Może 
myślisz, że ciebie nie polu- 
bią? A może nie wierzysz 
w to, że jest w tobie coś 
wartościowego? 


Lęk przed nowymi ludź- 
mi można przezwyciężyć. 
To dobrze, że nie zrezygno- 
wałeś z wyjazdu na kolonie, 
mimo że tak panicznie się 
tego boisz. Gdybyś zamknął 
się tylko w swojej dobrze 
znającej się paczce, nie 
miałbyś okazji do poznawa- 
nia i przeżywania nowych, 
zupełnie innych niż dotąd 
spraw. I do nawiązywania 
nowych znajomości. Spró- 
buj potraktować wyjazd na 
kolonie właśnie jako taką 
nową dla ciebie możliwość. 
Na kolonii dzieje się wiele. 
Rozejrzyj się, czy nie mógł- 
byś od kogoś nauczyć się 
czegoś nowego. Może spot- 
kasz też kogoś z podobnymi 
do twoich zainteresowania- 
mi. Poszukaj go. Sięgnij też 
do swoich własnych umie- 
jętności. Na pewno potra- 
fisz zrobić coś ciekawego. 


Woda 
gorąco oklaski 


na- 


A r ik nę 
4 pI © l ARorrumeańor 
wol Fa k zne ażztuczne 
1 71 e ły nad m 

ań, Zanieniały w cie 
«oort pen aly tysiącern 
kier, dziesiątka war - 
kregr Było ich ówa razy 
were) r błyskały nad 
irą. rzeką przy jażr rie- 
«4, aura lączy 


JAN STYKOWSKI 


Foto: Kajetan Adamowski 


Andrzej Rębacz, Andrzej 
Kobiela — z Warszawy; 
Marek Pośpiech, Tomasz i 
Katarzyna Jankowscy — z 
Sopotu; Waldemar Dubie- 
lis, Bożena Gryz | Ala Nie- 
wadzi z Ostrowca Św.; An- 
drzej Klimczuk z Andry- 
chowa | Wojtek Trzepa- 
czyński z Częstochowy. 


Dziękujemy naszym ra- 
weędnikom za godne repre- 
zentowanie naszegó kraju 
na pokazach w NRD. 


Może znasz 


jące książki, 


majsterkować, 


może znasz 


ciekawe gry, może masz ja- 
kieś hobby... Spróbuj poka- 
zać to imnym. Jeżełi będzie- 
cie się spotykać z miejsco- 
wą ludnością; nie zaniedbaj 
okazji, iby dowiedzieć się 
czegoś o obyczajach, cieka- 
wostkach czy zabytkach r 
tych okolic. To wzbogaci 
twoją wiedzę i ułatwi na- 
wiązanie kontaktu. 


Napisałeś, że w gronie 
zganych kolegów 
czujesz siĘ dobrze. Może 
właśnie dlatego, że ty dużo 
e nich wiesz a oni dużo 
wiedzą o wbie. Postaraj się 
od samego początku ułatwić 
kolegom poznanie siebie — 
spróbuj powiedzieć im coś 
e sobie, podzielić się z nimi 
swoimi wrażeniami i umie= 
jętnościami. *Kolonie — je= 
śhi tylko będziesz tego 
chciał — mogą stać się fa- 
scynującą przygodą, 
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wały każdy występ minikarowców. Nasze pojazdy wzbu- — m iwSsĘ 2341 sk 2 mak 
dzały również ogromne zainteresowanie; wszyscy podpa- = poj 

trywali Ich solidne wykonanie, fachową konstrukcję. Kie- 

rowcy „długo musieli objaśniać, demonstrować zasady po- Widok. ogólny; Sando- 

szczególnych układów. mierza od strony Wisły. 


Oglądamy od lewej: kale- 
drę, dom Dlugosza, dzwon- 
nicę katedry,  Gostomia- 
num i ratusz, 


rastary gród nadwi- 

ślański był od nie- 

pamiętnych czasów 
ważnym etapem traktu 
prowadzącego z Krako- 
wa na Ruś, Po rozdzia- 
le dzielnicowym Krzy- 
woustego został stolicą 
księstwa. Strasznie zni- 
szczony przez dwa-na- 
jazdy tatarskie w latach 
1241 ; 1259 odbudował 


Piękny renesansowy Tra- 
tusz zbudowany w wieku 
XVI na miejscu starszego, 
mniejszego ratusza gotyc- 
kiego. 


się otrzymując po raz 
drugi lokację miejską. 
Nowy najazd, tym ra- 
zem Litwinów, obrócił 
znów miasto w gruzy. 
Po latach ponownie od- 
budowany Sandomierz 
skupia handel zbożem 
i bogactwami leśnymi, 
a jednocześnie ściąga 


— Pozazdrościliśmy wam wspaniałych osiągnięć — po- do siebie ludzi nauki i 
wiedział Bożenie Gryz z Ostrowca Detler Klose, pionier kultury. Po raz czwar- 
z Frankfurtu. — Zaraz po zawodach przystąpimy do bu- ię. 


dowy pojazdów. Napiszemy też do naszej pionierskiej ga- ty niszczą Sandomierz 
zety „Trommel”, aby wzorem „Swiata Młoddych” wydruko- A Szwedzi w latach „po- 
wała plany konstrukcyjne minikara. Sądzę, że za rok, dwa topu”, ale podczas na- 
skutecznie stawimy wam czoła... 


stępnej szwedzkiej woj- 
+ Iv b 

Brama ORALOWIKA; BotycKa (ęę" ny w roku 1704 zawią- 

wieku. Górna część, czyli attyka, re- „ h Ś Ł 

mesansowa z XVI wieku. zuje się konfederacja 

antyszwedzka. I wresz- 

ke cie na początku XIX 

p wieku miasto otrzymuje 

tytuł stolicy diecezji, 

zmieniając w tym cza- 

sie okupantów, austriac- 
kiego i rosyjskiego. 

W czasie ostatniej wojny 
miasto nie poniosło strat: 
pułkownik radziecki Sko- 
penko zręcznym  manew- 
rem zmusił hitlerowców do 
walki poza miastem, San- 
domierz szczyci się zabyt- 
kami klasy zerowej, 

'Tekst i rysunki: 
M. KOŚCIELNIAK 


ie - NĄ 


Kościół podominikański 
św. Jakuba, Zabytek archi- 
tektury romańskiej pocho- 
dzi w poc'ątku XIII wieku, 


Gotycki dom mieszkalny ufundowany przez sław- 
nego historyka Jana Długosza dla księży-misjonarzy. 
Obecnie muzeum, 


Longin Jan Okoń 
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ilustrował JAN SUMIGA 


o czterech dniach 

wiosłowania Kos do- 

płynął do błękitnych 

wod jeziora. Prawie 

nie odpoczywał. W 

łódce posilał się, 
drzemał i dalej mknął. Wartki 
nurt rzeki niósł leciutką, z brzo- 
zowej kory zbudowaną łódź ni- 
czym strzałę wyrzuconą z łuku. 
Ryszard znał te wody doskona- 
le. Nawet nocą potrafił wyminąć 
skalne występy, bagniste wysepki 
i niebezpieczne wiry. 


Było późne popołudnie, gdy po- 
stanowił zawinąć do brzegu i spę- 
dzić noc przy obozowym ognisku. 
Po czterech dniach i nocach for- 
sownej podróży musiał odpocząć, 
Czekał go jeszcze zachodnim wy- 
brzeżem spory szmat drogi. Wpły- 
nął więc w przybrzeżne trzciny 
i z trudem przebijając się przez 
wodne szuwary dobił do brzegu. 
Ukrył w wysokich trzcinach ca- 


a tutaj podchodziła 
do samego jeziora. Olbrzymie sy- 
komory, jesiony, hikory i białe 
dęby szumiały majestatycznie. 
Gęste krzaki leszczyny i łozy 
wielką, zieloną Ścianą broniły 
wejścia na wybrzeże. Kos jednak 
znał tajemnice tej kniei. Tutaj 
właśnie, między fortem Miami i 
Detroit przez pięć lat pełnił służbę 
kuriera. Każdy zakątek zachod- 
niego wybrzeża Erie znał niemal 
jak własną kieszeń. Przedarł się 
przez splątaną kępę łozin i wy- 
szedł pomiędzy  strzeliste pnie 
prawiecznych drzew. Było tu, po- 
między olbrzymami, trochę wol- 
nej przestrzeni. Gruba  ściółka 
mchu wyglądała jak zielony dy- 
wan, a splątane ze sobą korony 
wysokich drzew przepuszczały 
niewielkie ilości słonecznego 
światła, dlatego panował tu pół- 
mrok i wilgotny chłód. 


Kos przystanął pod pniem klo- 
nu i uważnie nasłuchiwał. Prócz 
śpiewu ptaków i wiecznego szme- 
ru listowia czujne jego ucho nie 
nie złowiło. Zabrał się więc do 
gromadzenia chrustu na ognisko. 
Kiedy sterta gałęzi urosła do ta- 
kich rozmiarów, że powinna star- 
czyć na całą noc, ze strzelbą w 
ręku ruszył w głąb puszczy. Po- 
stanowił zapolować, aby spożyć 
świeży i gorący posiłek. 


Szedł uważnie rozglądając się 
1 szukając tropów zwierząt. Ło- 
wił z głębi puszczy płynące szme- 
ry i uważnie badał oczyma zie- 
mię. Przystanął nagle za pniem 
kasztanowca zaskoczony gwał- 
towną ciszą. Rozśpiewane ponad 
nim ptactwo umilkło. Tylko bór 
szumiał listowiem wielkich 
drzew. Po chwili skrzydlaci mie- 
szkańcy kniei spłoszeni pośpiesz- 
nie slrunęli z drzew. Kos pod- 
niósł sztucer i czekał. Cisza. 


— Ahy cię licho! — szepnął. Na 
sąsiednim drzewie dostrzegł cyde|- 
fa oposa, nieublaganego wroga pła- 
ków. Zwierzę wielkości dużcgo kota 
© popiclato-brunatnym (futerku sic- 


działo przyczajone na  rozlożystej 
gałęzi dębu. Ono było przyczyną u- 
cieczki leśnych śpiewaków. 


Kos ruszył dalej. Przeszedł kilka- 
dziesiąt metrów i znowu stanął, Ww 
glębi kniei słychać było narastający 
szmer. Musiało to być zwierzę. Czlo- 
wiek w tych dziewiczych ostępach 
nie robi tyle hałasu. Ryszard oparł 
się o pień strzelistej hikory i 
kal. Mógł to być tylko jeleń, łoś, a 
może niedźwiedź. Na chwilę glosy 
zamarły. Zrobiło się cicho. Potem 
znowu dały się słyszeć stąpania, 
Stawały się coraz wyrażniejsze, co- 
raz głośniejsze. Kos wyrażnie odróż- 
niał uderzenia nóg. Zwierzę zbliż 
ło się w stronę stanowiska myśli- 
wego. Minęło jeszcze kilkanaście mi- 
nut nim pośród drzew wyło 8 
dorodny łoś. Podążał w kierunk 
jeziora. Ryszard podniósł sztucer, 
szybko wycelował i pociągnął za 
spust. Huk wystrzału  wstrząsn: 
puszczą. Na moment umilkły ptaki. 
Echo wystrzału tłukło się o pnie 
drzew i stokrotnie powtarzane wta- 
piało się w ciszę leśną. Łoś opu 
kształtny łeb z królewską kor Ą 
RÓW i padł obok pnia rudej jo- 

y. 


Ryszard ponownie załadował 
broń i podszedł do powalonego 
zwierza. Strzelbę oparł o jodłę, 
ukląkł obok łosia. Wszystkiego 
nie mógł zabrać. Była ciepła wio- 
sna, mięso uległoby zepsuciu. Wy- 
ciął więc tyle, aby wystarczyło na 
najbliższe parę dni. Obwiązał rze- 
miennym sznurkiem i przewiesił 
przez ramię. Chwycił strzelbę i 
skracając sobie drogę ruszył na 
przełaj w stronę wybranego obo= 
zowiska. Był już ku temu naj- 
wyższy czas. Słońce na zachodzie 
stoczyło się na krawędź borów, 
w puszczy mrok gęstniał coraz 
bardziej. Kos ostrożnie posuwał 
się naprzód nasłuchując czujnie 
i wytężając wzrok. 


Wkroczył na polanę i zatrzymał się 
na jej skraju. Bujna, świeża trawa, 
kępy krzewów i krzaki tarniny u- 
rozmaicały ten uroczy zakątek pusz- 
czy. Królowała tu niepodzielnie ci- 
sza mącona jedynie cienkim gra- 
niem owadów. Ruszył więc przez 
środek polany. Minął krzaki tarni- 
ny i zaintrygowany zgniecioną tra- 
wą pochylił się nad ziemią. Trawa 
tutaj była wokół zdeptana i czernił 
popiół wygaszonega ogniska, Ukląkł 
na ziemi i dotknął czarnych, niedo- 
palonych kawałków drewna, Bylo 
zimne. + 


Rozgrzebał ręką kupę popio- 
łu, w głębi wyczuł nieznacz- 
ną ciepłotę. A więc ogień wyga- 
szono parę dni temu. W gęstnieją- 
cym mroku na skraju paleniska 
dostrzegł odciśnięty dokładnie ob- 
cas buta. Obozowali tu biali tra- 
perzy, żołnierze albo handlarze. 
Podniósł się i ruszył dalej. Do- 
chodził już na drugi kraniec pola- 
ny, gdy usłyszał przed sobą led- 
wie uchwytny jęk. Błyskawicz- 
nie ukląkł wśród traw podno- 
sząc sztucer. Oczyma uważnie ba- 
dał skraj lasu. Zapadający mrok 
utrudniał widoczność. Wytężył 
więc słuch."Po dłuższej ciszy jęk 
się powtórzył. Był pewny, że mógł 
wyjść tylko z ust człowieka. Kos 
ostrożnie ruszył z bronią goto- 
wą do strzału. Jak mógł najciszej 
podchodził coraz bliżej krzewów 
i drzew. Przed nim wyrósł olb- 
rzymi kopiec mrowiska wzniesio- 


ny pad konarami potężnego dę 
bu. Mial wlaśnie wyminąć ię 
wielką budowlę pracowitych owa 
dów, kdy ponad nią rozległ aią 
znowu cichulki jęk, Podniósł glo 
wę | zaskoczony ujrzał wiszącego 
nad mrowiskiem człowieka. Nie 
szczęśnik przywiązany rekoma do 
krubej qałęzj dębu dotykał apę 
tanymi nogami szczytu kopca 
Ubranie zdradzało Indianina, [ty 
szard nie zastanawiał sią mni 
chwili. Pozostawił na ziemi upa 
lowanc mięso | strzelbę, a sam 
podbiegł do drzewa, chwycił wy 
stający konar i począł piąć się ku 
wiszącemu. Nożem  poprzecinał 
rzemienie oplątujące konar, ujął 
związane w przegubach ręce In 
dianina I przesuwając go ostroż 
nie wycofywał się znad kopca 
mrówek. Nie było to łatwe. Jedną 
ręką musiał trzymać się drzewa, 
a drugą dźwigać ciężar człowie 
ka. 

Indianin był półprzytomny, nie 
reagował ani na słowa, ani na do- 
tknięcia, Przestał nawet pojękiwać. 
Kos z trudem przesunął go poza 
mrowisko i wychylając się możli- 


wie najniżej opuścił Indianina na 
ziemię. Czerwonoskóry upadł jak 
bezwładny wór. Ryszard zesko- 
czył z dębu i porozcinał rzemienie 
na jego rękach i nogach. Pochylił 
się i lewym uchem przywarł do 
piersi. Słuchał. Serce uderzało 
słabym rytmem. Nie było Się nad 
czym zastanawiać. Szybkimi kro- 
kami nadbiegała noc. Robiło się 
coraz ciemniej. W głębi kniei za- 
czynały odzywać się nieprzyjem- 
ne wołania puszczyków i pohuki- 
wania sów. Gdzieś zabrzmiało 
wilcze wycie. Nie mógł lutaj zo- 
stać. Noc spędzona w puszczy bez 
ogniska jest niebezpieczna. India 
nin jedynie mrówkom zawdzię- 
czał, że wisząc na drzewie za- 
chował życie. 

Kos przewiesił przez ramię upo- 
lowane mięso, zarzucił na plecy 
nieprzytomnego Indianina i ru- 
szył przyciskając pod pachą sztu- 
cer. Klucząc wśród pni drzew w 
gęstniejącym gwałtownie mroku 
wytężał siły, niemal biegł. W pu- 
szczy wisiała już gęsta zasłona 
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nocnej czerni, gdy z trudem od- 
nalazł sterią zaromadzonego przez 
ząc polożył 
Indianina na ziemi, a nam sięgnął 
po krzesl po omacku odszukał 
przykol iny pęk suchych traw 
i mehów I począł krzesać ogień 


jiebie opalu, Ciężko d 


Posypały się złote lakry, smużka 
bialego dymu pojawila się nad 
karścią traw, a potem strzelił w 
kórę płomień Ogień rozówietlił 
noc. Drzewa staly tu rzadko, a 
ziemię wyścielał kobierzec mehów 
Ognisko plóonęlo na malutkim 
wzniesieniu tworzącym niewielką 
polankę 


Ryszard Kos na drażkach zawiedił 
metalowy kubek e wndą, do której 
wrzucił garść ziół, w ciągu «wych 
dlugich wędrówek po amerykańskich 
bezdrożach poznał wiele tajemnie 
indiańskich szamanów leczących zio* 
lami, Także duża skorzystał towa 
rzysząc jako przewodnik Ludwikow 
Martinowi 


francuskiemu lekarra= 


wi, który przed paru laty przemie= 
rzał puszcze w celu poznania jej 
roślinności. Teraz stale w awajej 


traperskiej torhie nosił wysuszone 


Kiedy płomień ogniska zaczął 
lizać dno kubka, Kos zajął się 


Indianinem. Ściągnął z niego ło- 
siową bluzę i zaczął dłońmi maso- 
wać jego bezwładne ręce, piersi 
i plecy. Po zdjęciu skórzanych 
legginów, podobnie postąpił z no- 
gami pełnymi bąbli od ukąszeń 
mrówek. Palcami rozchylił zaci- 
śnięte szczęki czerwonoskórego | 
wlał w jamę ustną trochę wod. 

Nad ogniskiem woda zaczęła ki- 
pieć. Ryszard odstawił ją na bok, 
aby pachnący wywar ziół ostygł 
Chwycił ubranie Indianina, po- 
czął je ogrzewać i potrząsać nim 
nad ogniem. Duże, rude mrówki 
spadały w płomienie lub w popło- 
chu usiłowały uciekać i kryć się 
w zakamarkach odzieży. Kos sta- 
rannie jednak przewracał nad o- 
gniskiem łosiową bluzę i skórzane 
spodnie obszyte frędzelkami i bo- 
gato zdobione kolorowym haftem, 
aż wreszcie dokuczliwe owady 
zginęły doszczętnie. Wówczas u- 
brał Indianina i zaczął poić go 
ciepłym wywarem ziół. 


C.d.n. 
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IV_WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI „ŚWIATA WŁODYCI" 
NARODZINY NOWEGO STYLU 


a sobą mamy już emo- mocy i obrony, 


i j r „kończyły czenie „jedenastki 
cje związane z piłkar- się celnymi dośrodkowa- 
skimi mistrzostwami niami. Właśnie w 

świata. Poziom gry, jaki takich akcji padła 


nilet 
nie ma do bramkarza 


wyniku ; 
więk- pretensji. Aby dobrze 


zademonstrowała polska  szość goli zdobytych przez zrozumieć zasady poje- 


drużyna, zadziwił nawet Polaków. Dlatego 


wam dynku pomiędzy strzel- 


najwybitniejszych fachow- radzimy naśladowanie gry  cem i bramkarzem naj: 
zem, 


ców futbolu. biało-czerwonych. 


Warto więc, aby ze- skrzydłowych musicie 
społy uczestniczące w wa- sadzić zawodnikami 


Pozycje 


ob. pierw sam uczyłem się 
naj- strzelać, Poznałem wów- 


kacyjnym turnieju o pu-  szybszymi, do których za- czas współzależności u- 
char „Świata Młodych” grywać będą linie pomocy  łożenia ciała z techniką 


wzorowały się na akcjach i defensywy. Oczywiście 
polskiej drużyny, która na do tego potrzebna jest od- 
stadionach RFN zademon-  powiednia technika 


zwodów i kierunkiem 


indy- lotu piłki. Ostatnim eta- 


strowała zupełnie nowy  widualna zawodników, u- pem treningu jest zdo- 


styl. Na czym polega jego  miejętność celnych 
nowoczesność — i co za Ale te elementy można o- 
tym idzie — skuteczność? panować na treningach. 


GRA SKRZYDŁAMI | Spróbujcie. 


Podczas ubiegłorocznych RZUTY KARNE 


finałów krajowych nasze- 
go turnieju można było za- 
uważyć, że wszystkie ze- 
społy najczęściej prowadzą 
akcje środkiem boiska. 
Tam właśnie grali najlep- 
si piłkarze, tam więc ad- 
resowane były wszystkie BEC 
podania. Siłą rzeczy na 
przedpolach bramek wal- 
czących zespołów tworzył 
się tłok. W takiej sytuacji 
trudno było oddawać sku- ży; 
teczne strzały; piłka pra- 
Iwie zawsze odbijała się od 


ko dwa procent 
obronę rzutu 


Specjaliści od piłki obli- 
czyli, że bramkarz ma tyl- 
szans na 
karnego. 
Wyliczono też, że ma on 
zaledwie 0,4—0,5 sek. cza- 
su na interwencję podczas 
strzałów. Tymcza- 
sem silnie strzelona piłka 
przebywa odległość 
w czasie od 0,2 do 0,3 sek... 
A jednak Jan Tomaszew- 
udowodnił, że można 
obronić „jedenastkę”. 


11 m 


podań. bywanie opanowania. 


Przy eozekwowaniu kar- 


ich skuteczność nie wątpi 
dziś nikt 


NASIELSK OCZEKUJE 
NA FINALISTÓW 


17 | 18 sierpnia odbę= 
dzie się krajowy fina 
szeqo międzynarodowedo 
turnicju piłkarskiego Ww 
tych dniach, w Naslelsku 
(woj. warszawskie), wyło 
ni się reprezentant, który 
będzie bronił barw Polsal 
w meczach z Węgrami 
Przypominamy, źe aż czte- 
ry zespoły zakwalifikowa= 
ne drogą losowania, we- 
zmą udział w walce o za- 
szczytny awans, 

Tymczasem już dziś w 
Nasielsku zainteresowanie 
turniejem jest ogromne 
Komitet Organizacyjny 
naszej jmprezy przygotował 
wszystko na przyjęcie pił- 
karzy-finalistów: niekny 


„Łowca jedenastek”, czyli Jan Tomaszewski, wiele go- 


nóg obrońców, a nawet — Trzeba tylko prze- » li Jan * 
> ; Er wi ź Ą dzin spędza w bramce, poświęcając czas na trening wy- 
własnych napastników i widzieć zamiary strzel- łapywania strzałów z najbliższej odległości. Foto: CAF 
wychodziła na aut. ca — powiedział nasz 
Drużyna Kazimierza bramkarz. — Jeszcze 


Górskiego swoim sposobem 


nego trzeba wyczekać 


stwarzania niebezpiecz- przed egzekwowaniem do ostatniego momen- 


nych momentów przed karnego dobrze 
bramką rywali rozwiała przypatrzeć się Sposo- 
bom kopania piłki przez 


mit o potędze gry środ- 
kiem boiska. Zdobywanie 


jest tu, wyprowadzić włas- 
nym spokojem przeciw* 


nika z równowagi... 


terenu długimi i szybkimi danych zawodników. Kazimierz Górski pod- 


przerzutami piłki „adreso- Każdy egzekutor 


ma czas naszej ostatniej roz- 


wanymi dokładnie ze jakieś ulubione metody. mowy dodał, że również 


skrzydła na skrzydło, sia- 
ło popłoch w defensywach 


Bez ich poznania mam 


egzekutorem strzałów kar- 
nych musi być piłkarz o- 


przeciwników, które na- rzeczywiście tyle SZANS  panowany. Z tego powodu 
wet nie miały czasu na na obronę, ile wyliczyli w żadnym wypadku nie 


przegrupowanie obrońców. matematycy... 
Szybkie rajdy Roberta Ga- 
dochy i Grzegorza Lato, 


niejsze jest zachowanie 


Najważ- wolno powierzać „jedena- 


stek” zawodnikom, na 
których dokonano fauli. 


wspomagane _ ofensywnie całkowitego spokoju. Zapamiętajcie więc rady 
grającymi kolegami z po- Przecież za przepusz- naszych specjalistów. W 


ierwszymi odkrywcami 

wnętrza kontynentu nie 

byli Anglicy — byli nimi 
Francuzi. W poł. XVII wieku 
mieli oni ponad 60 faktorii i 
misji rozrzuconych od zatoki 
św. Wawrzyńca do Wielkich 
Jezior. Anglicy jednakże czę- 
sto wykorzystywali ich odkry- 
cia tak, jak np. uczynił to ksią- 
żę Rupert zakładając skupu- 
jącą od Indian skóry Hudson 
Bay Company — firmę, która 
przez 200 lat była najwięk- 
szą potęgą światowego handlu 


futrami. je 
Najsłynniejszym z Francu- 
zów był szlachcic Renć Robert 


PECH PANA de la SALLE 


Cavalier, zwany panem de la 
Salle, który jako jeden z 
pierwszych Europejczyków zo- 
baczył Niagarę. Sprzedawszy 
swą posiadłość pod Montrea- 
lem wyruszył on wraz z żąd- 
nymi przygód ochotnikami na 
zachód, by w dorzeczu Mis- 
souri i Missisipi założyć 
wielkie, „szczęśliwe  królew= 
stwo”. Przepłynąwszy jezioro 
Erie członkowie wyprawy 
zbudowali mad  Ilinois fort 
„Złamane serce” i wysłali za- 
ładowaną futrami barkę po 
resztę zaopatrzenia, na które 
wcześniej nie wystarczyło pie- 
niędzy. Barka jednak zaginęła. 
Długie miesiące czekano na 
jej powrót, wreszcie widmo 
głodu (nie było już amunicji) 


stadion, wygodne kwate- 
ry, liczne imprezy towa- 
rzyszące... 

Do 10 sierpnia trwać bę- 
dą rozgrywki pierwszego 
etapu turnieju. Do 13 
sierpnia czekamy na po- 
twierdzone wykazy odby- 
tych spotkań. Jeśli przy- 
Ślecie zaproszenie do o0- 
bejrzenia zawodów, przy- 
jedziemy, napiszemy o 
Was w „Świecie Mło- 
dych”. Zaproszenia kieruj- 
cie na adres redakcji z do- 
piskiem na kopercie: 
„Turniej piłkarski”. 

Z. PRZYBYŁOWSKI 


zmusiło ich do odwrotu. W 
ciągu 65 dni srogiej zimy, za- 
padając się po pas w Śniegu, 
pokonał de la Salle odległość 
1700 km dzielącą go od wy- 
brzeża — on jeden — reszta 
towarzyszy zginęła. 
"Tymczasem w Montrealu 


WAKACIE Z TELEWIZJĄ 
Teleferie TDQ 


W nadchodzącym tygod- 


niu dwa razy będziecie 
mieli okazją obejrzeć pro- 
gramy Telewizj dla Dziew- 


cząt i Chłopców 


Ponledzialek 14% lipca godz. 
1657 


1. Wiadomości Centralnej Ma- 
zy Niewidzialnych 

2. Trzecia Wakacyjna Wypra- 
wa Śmialych w ramach lata 
Kolorowych Skarbów, 
Poznacie Inieresujących ludzi 
Wielkich Sirażników Mlękiinej 


Oazy,  Kalęgi Najieprzych i 
Zlclonego Liścia, 


tygodnia nosi nazwę 
HEX. 
Typowa gra uolikowa na 
niepogodę. Koniecznie przygn- 
iujcie kartkę | olówek, bo 
plansze do gry trzeba hedzie 
przerysować w czasie progra- 
mu. 


1. Odcinek V | ostatni serii 
filmowej „Samochodzik | Tem 
plariuwze”, pt. „Skarb Tem- 
plariuszy”, 


Czwartek, 18 lipca godz. 
17.00 


1. SKRZYDLATE LATO a 
Wrocławia 

zaprezentuje lotnictwo go<- 
podarcze w akcji, przedstawi 
konstruktorów z Częstochowy, 
poda różne sposoby klejenia 
modeli. 

2. TYGODNIK DOBRYCH 
WIADOMOŚCI 

przyniesie aktualności obo- 
zowe, filmową informację o 
tym jak harcerze białosioecy 
pomagają w restauracji Tyko= 
cina, oraz różne riekawostki. 

3. GRY I ZABAWY SPOR- 
TOWE 

będą to propozycje nowej 
wersji „wybijanki” i „ślepa 
siatkówka”. 

4. 1 odc. francuskiej serii 


filmowej SKARB 11  DO- 
MÓW” pt. „Tesament marki- 
za”, 


Wytnij i zachowaj! 


rozeszła się pogłoska, że Fran- 
cuz zginął; dłużnicy zajęli re- 
sztę jego majątku — był zruj- 
nowany! Nie zrezygnował jed- 
nak! W jakiś czas później, ze- 
brawszy pieniądze znowu wy- 
ruszył w puszczę wraz z kil- 
kudziesięcioma traperami. Pły- 


Danusia z Gliwice pisze: 

„Mam problem. Cokolwiek za- 
cznę robić — nie mogę skończyć 
Zaczęłam na przykład pisać pa- 


ZAKŁADKA DO 
NUDNYCII KSIĄŻEK 


miętnik, albo robić opaskę na 
drutach 1 oczywiście nie nia 
skończyłam. Co mam robić? Po- 
radź, Rzepie! 

Nie wiem, co Ci doradzić, Da- 
nusiu. Ten problem dręczy więk- 
szość ludzi na _ świecie, Nawet 
tacy geniusze jak Leonardo da 
Vinci nie zawsze doprowadzali 


swe dziela do końca. My z Kra- 
snoludkiem w takich sytuacjach 
po prostu „bierzemy się w 
garść”. Nie zawsze jednak udaje 
się nam w tej garści utrzymać 
do końca. 

3Ę 


Redaguje 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Otrzymałem taki list: 
Kochany Rzepie! 
Leżę w klinice kardiologicznej, 
a piszę do Ciebie w imieniu 
wszystkich dzieci z tej kliniki. 
Bardzo chcielibyśmy się trochę 
rozweselić, dlatego prosimy Cię 
o prżźysłanie nam kolekcji żar- 
tów rysunkowych, z których mo- 
glibyśmy zrobić sobie album. 
Irka Berek 


Szkoła Podstawowa nr 114 
przy Instytucie Pediatrii A.M. 
50-376 Wrocław 

ul. Wrońskiego 13c 


Kilkadziesiąt historyjek obraz- 
kowych z Donaldem przysłała mi 
Anka Petruk. Uśmiałem się z 
nich do łez. a teraz wszystko 
wysyłam do dzieci w klinice 
wrocławskiej. 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


PS. Oto historyjka bardzo na czasie 
wyszperana przez Ankę Petruk. 


A M 


Ot, kłopot! Nie mam akurat ta- 
kiej kolekcji, a bardzo  chciał- 
bym sprawić radość dzieciom z 
kliniki wrocławskiej.  Pomyśla- 
łem sobie, że Wy, Czytelnicy, 
moglibyście pomóc w tej spra- 
wie. Wyszperajcie, kto ile może, 
dobrych żartów rysunków i 
wyślijcie do Wrocławia. Napisz- 
cie też wesołe listy! Na każdej 
kopercie naklejcie koniecznie ten 
oto znaczek (ale nie zamiast znacz- 
ka pocztowego!). 


Strój piłkarski chroniący przed faulami. 


Rys. W. Lewiński 
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nąc Ilinois dotarł do Missisi- bywszy 3500 km obejmuje dla rączką podejmuje wreszcie 


pi, a nią aż do Zatoki Mek- 
sykańskiej. W 1682 roku prze- 


Traper 
Kompanii Hudsońskiej 


indiański w stroju 


Francji ziemie po obu stro- 
nach rzeki nazywając je Lui- 
zjaną. W powrotnej drodze za- 
kłada warownię St. Louis, za- 
raz też udaje się do ojczyzny, 
aby o swych odkryciach do- 
nieść królowi. Tym razem 
szczęście sprzyja. „Król Słoń- 
ce” przydziela mu 4 dobrze 
zaopatrzone okręty i 280 żoł- 
nierzy. W 1684 r. płynie pan 
de la Salle ao swego wyma- 
rzonego królestwa. Pech nie- 
stety wraca — zdradzony przez 


kapitana okrętu zamiast w 
delcie Missisipi wysadzony 
zostaje wraz z osadnikami 


600 km dalej na bezludnym 
wybrzeżu Teksasu. 
zostawiając jeden na wpół za- 
topiony okręt, odpływa. W 
ciągu 2 lat z 280 ludzi pozo- 
staje przy życiu tylko 45, Głod- 
ni, chorzy coraz częściej bun- 
tują się. Na próżno de la Sal- 
le szuka ujścia wielkiej rzeki 
— nikt mu nie wierzy, że w* 
ogóle je odkrył! Trawiony go- 


Zdrajca, | 


rozpaczliwą decyzję: 7 stycznia 
wyrusza z bratem Jeanem 
i grupką ludzi pieszo na pół- 
noc do Kanady! Spójrzcie na 
zamieszczoną w pierwszym od- 
cinku mapę, a pojmiecie, jak 
nierealne było to przedsię- 
wzięcie. Poprzez spalone słoń- 
cem pustkowie Teksasu udaje 
im się, mimo wszystko dojść 
aż do prerii Wielkich Równin. 
Tu pan de la Salle, pechowy 
odkrywca Luizjany, ginie za- 
bity podstępnie przez zrozpa- 
czonych i wycieńczonych gło- 
dem towarzyszy. Tylko brat 
Jean, który uciekł, dotarł wre- 
szcie do fortu St. Louis. 

I epilog tej historii dopełnia 
pecha wielkiego odkrywcy. W 
1763 roku w wyniku wojny 
Anglicy odbierają Francji Ka- 
nadę. Wraz z nią wszystkie 
ziemie na wschód od odkrytej 
przez de la Salle Missisipi 
stają się ich, nie znaną jeszcze, 


własnością. Na zachodzie pa- 
nują Hiszpanie — gdzie jest 
kraj Indian? 


uiały mysliwy 


